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ĉ - - P T

• o l

> p cpJ
^cd

u

?—

?
5 *  i

. £  SJ

• r o
ST
Ci)

CT k

g - S i

ę&°

9

Ł 2 >

t 2

t- j
. S - S *
t  T

'T d  Td

U; £ i

c 2  &

cd

r f  g

t j
pr-

,  cn
o  en

t f
cAzr- cd

c*> <-> cv* i
CvS cT? c>

-  , t~7  co J-r? o" i i  i o  pr 
„  n f-i^  . . 5d,
O  . <=> c i
O  ^  -  p - . g .

<=> rt,<= crff w  £  p3 >~dUz;t=^-^

Odpowiedzialny n,a redakcję i  wydawnictwo Pff. ffcwalisijyrj. l i t .  Ą. P rzysm ak lwów, u l  Kopert/i ja .



Dodatek k Nru 41. „ISKRY".
D o p u s t . . .

Sp ad ł  na nas  p iorun z j a snego  nieba. . .  W ł a ­
śn ie  s łońce tego dn ia  akura t  świeciło,  gdy c. k. 
p rokura to r j a  skonfiskowała n adzw ycza jny dodatek  
do „Gońc a" ,  zawierający pieśni  i poezje pat rjo-  
tyczne.  Dodatek  t en s t anowi ł  pe w ną  o r gan ic zną  
całość z num ere m,  w k tórym pomieszczone zos tały 
por tre ty  j enerałów,  wodzów i p rzywódzców n a ­
szego ru chu  narodowego w 1830 i 1831 r. Pieśni  
i poezje w dodatku n adzw yczajnym  były p rze­
drukowane  ze „Śpiewnika  polskiego1' wydanego  
przez  ks ięgarn ię  Bartoszewicza  we Lwowie,  któ­
rego  cyrkulacj i  żadnych przeszkód n igdy c. k. 
p rokura to r j a  pa ń s tw a  nie s tawiała.  Z ciekawością 
t edy oczekujemy uchwały  sądowej , od której 
w razie za twierdzenia  konfiskaty,  odwołamy się 
i zażądamy rozprawy — trudno się bowiem,  zgodzić 
na  to, aby gołąb s t awał  się d rap ie żny m sępem,  
jeśli go się pomaluje  na kolor  sępi.. .  Wpra wdz ie ,  
w sp rawach  bieżącej pol i tyki ,  w której ,  j ak  
wiadomo zasady ogólne,  nie odgrywają  żadnej  roli,  
są różne okulary,  przez które się na  rzeczy i ludzi 
pat rzy — ale nam  właśnie nie chodzi o okulary. . .

Zam ias t  skonf iskowanego nadzwyczajnego  
dodatku, dołączony zos tał  do nume ru  „Gońca" 
zwykły dodatek pow ieściow y

Krótki przegląd polityczny
streszczony z różnych pism codziennych.

Zapa t ru jąc się ze s t anowiska  rdzennych pol i­
tycznych in te resów Euro.py n a  s t an  umysłów 
w Por tuga lj i  — niezawodnie  przyjdzie się uo p rze ­
konan ia ,  że książę B i smarek  zaangażowany  
w Afryce nie  spuści  z oka inte resu Niemiec i r e ­
wolucyjne p rądy  w Hiszpanj i  zna jdą w n im ci­
chego sojusznika.  Wprawdz ie ,  bliski upadek całego 
gab inetu  we Fra nc j i  wraz  z p rezydan tom izby 
depu towanych  p an e m  F loąue t  daje Bou langeFowi  
dużo do myślenia ,  do czego j e n e r a ł  ten,  n igdy nie- 
okazywał  wielkiej ochoty —  je d n ak  sp raw a  b u ł ­
g a r sk a  zaczyna wchodzić w s t adjum spokojnej  
konsolidacji ,  a książę K o bu rg  zaczyna  już  myśleć
0 usłaniu,  sobie w Sofji gn iazdka  z samiczką. . .

J e d n e m  s łowem wojna  wisi w powiet rzu
1 zapewne p ie rwszy  śpiew skowronka  zag łuszą  
wyst rza ły  a r m a t n i e ..

Kto się z kim bić będzie — niech się czy­
telnik domyśli ,  bo my... nie możemy. . .

T e a t r .

Owoż tedy państwo Linkowscy, po długiej pro­
wincjonalnej włóczędze (przepraszam y za to w yra­
żenie, ale wśród naszych galicyjskich stosunków do 
trup prowincjonalnych innego zastosować niepodobna), 
srtile zaangażowani zostali na lwowską scenę. Stało 
się więc bardzo dobrze i tym razem dyrekcja zadość 
uczyniła opinji publicznej, k tóra się tego dem onstra­
cyjnie oklaskam i i przyjęciami na scenie, można 
naw et powiedzieć, gwałtownie, domagała Eazem  z pp. 
L inkow skim i, zaangażowano także pannę Helenę 
Szymańską. Mieliśmy już sposobność, z powodu go­
ścinnych występów, pisać o pannie S... D ziś zano­
tować należy, że młoda ta  a r ty s tk a  je s t bardzo po­
żądanym nabytkiem  d la naszej sceny, pod warunkiem 
jednak, aby się zrzekła raz na zawsze wybitnych 
i z odcieniem charakterystycznym , ról naiwnych — 
natom iast, w rolach uczuciowych lirycznych, m ięk ­
kich i subtelnych pod względem psychologicznym, 
panna S rokuje niezwykłe nadzieje... U trw alił nas 
w tern w ystęp panny S w obrazku dramatycznym 
p. Przybylskiego, p. t. M ój m a ły , w którym  młoda 
a r ty s tk a  grając zbiedzonego g rajka  ulicznegr, okazała 
niepospolite zalety  swego talentu . Otoczona też prze- 
wyborną g rą  p. Zboińskiego i dobrem, choć zanadto 
polującem na ponętność, oddaniem roli gospodyni, 
przez panią Linkow ską — rola panny Szym ańskiej 
zyskała bardzo na harmonji.

A propos Mego małego, jednoaktowego obrazka, 
który po raz pierw szy był przedstawiony na tutejszej 
scenie, chociaż to rzecz drobna, zaliczamy ją  do naj­
lepszych prac p. Przybylskiego — szkoda tylko, że 
autor naciągniętem nienaturaln ie zakończeuiem, po­
psuł, w całem znaczeniu tego wyrazu miłe w rażenie, 
jak ie  ten obrazek przez szereg scen poprzednich w y­
wołuje — szkoda w ielka, bo dodaniem kilku jeszcze 
scen sytuacyjnych i charakterystycznych, wynikłych 
pomiędzy panem, a gospodynią, z powodu zjawienia

się i p rzy tu len ia do ogniska domowego biednego 
grajka , obrazek ten, mógłby być uważany, jako mały 
brylancik w repertuarze każdego te a tru  — tymczasem 
zakończenie niefortunne, nadaje mu pewną cechę nie­
naturalnej pretensjalności ..

O nowo przedstawionej trzyaktow ej farsie z fran ­
cuskiego, p t. Stacja Champsbaudet, ty le tylko powie­
dzieć możemy, że jeśli o niej nic więcej nie powiemy, to 
na tern nie straci, ani dyrekcja, ani czytelnicy nasi — 
ale byłoby jednak rzeczą ciekawą, aby publiczność 
z afisza dowiadywała s i ę , komu ma zawdzięczać 
przekład tych „arcydzieł", z obcej lite ra tu ry . . Ju ż  
sama ochota do tłóm aczenia rzeczy, k tóra nie posiada 
żadnej wartości literackiej, daje świadectwo ubóstwa 
umysłowego dla tłom acza... W praw dzie, robi się wiele 
dla miłego grosza, ale, o ile wiemy, ci k tórzy  tło 
maczą te farsy, nie są znowu w tukiem położeniu 
m aterjalnem , aby się brali za taką robotę, k tóra, 
zresztą , bardzo nędzne zyski przynosi ..

Otchłań, dram at przerobiony z powieści D ickensa, 
podobno przez samego au to ra , chociaż nam się nie 
chce w to wierzyć, przed laty  mniej więcej dziesięciu, 
był przedstaw iony w Paryżu w ten trze Vaudevlle i miał 
niezwykłe powodzenie, zawdzięczając je w yszukanej 
i wspaniałej w ystawie — sama zaś treść sfastry - 
gowana na scenę, je s t dziwnie naiwna i chyba tylko 
nieletnie dzieci może zaintnresować. U nas. dyrekcja 
przedstaw iając w tym czasie tę Otchłań, chciała 
mieć z niej sztukę niedzielną i nie udato jej się, bo 
Otchłań  upadla z kretesem od pierwszego razu .

Nie wiedzie nam się w tym roku z włoskimi 
śpiewakami. Sopranistka panna V iviani, o której 
już wspominaliśmy, wystąpiwszy parę razy, dostała 
dymisję i opuściła nasze miasto. K rzyżyk na drogę.

Panna M ichalina F re n k e l-N iw iń sk a , debiuto­
wała po raz  pierwszy w „Trubadurze" śpiewając p ar- 
tję Azuceny. J e s t  to partja , jak  wiadomo, trudna 
i do pewnego stopnia popisowe dla mezzo-soprani- 
stek . P anna N iwińska, jak  na debintantkę, wyszła 
z niej zwycięzko, a o ile po pierwszym występie 
sądzić można, z obszernego m aterjału głosowego, 
którym  rozporządza, może się stać wcale dobrą 
i pożyteczną śpiewaczką, zw łaszcza, że partje mezzo­
sopranowe potrzebują zazwyczaj w yrazistych ta len ­
tów wokalnych, którego pannie Frenkel-N iw ińskiej 
odmówić nie możua, oraz tego ciepłego tem pera­
mentu artystycznego, który się w grze młodej i na­
dobnej śpiewaczki ujawnia.

A propos „T rubadura", k tórego  śpiewał p. J e -  
rzyna wcale dobrze, musimy zrobić uwagę, że for­
sowanie nadmierne głosu w pewnych scenach efe­
ktowniejszych, które p. Je rzyna praktykuje z ja -  
kimciś demonstracyjnym uporem, je s t niebezpieczne 
w wysokim stopniu dla samego śpiewaka narażając 
go często na gw ałtowne wykrzykiw ania, które by- 
najmuiej nie są śpiewem i psują dodatnie wrażenie, 
jak ie  a r ty s ta  poprzednio wywołał.

O peretka F arinelli, nieznanego kompozytora 
Zumpa, k tórą w tym czasie dawano u nas po raz 
pierwszy, oprócz bardzo ładnej w ystawy i kilku do­
wcipnych kupletów, śpiewanych przez pp. Skalskiego 
i Myszkowskiego, literaln ie niczem się nie odznacza, 
a pan Zump, bez żadnej cerem onji, ograbił może o 
jak i tuzin innych operetek... T reść, ja k  na operetkę 
pretensjonalna — wchodzi, bowiem w grę mizantro- 
pijny król hiszpański, czarny charak ter dworski, 
in tryga  przeciw królowej, zdrady i inne tym podo­
bne aw antury hiszpańskie... Sensu, ja k  zwykle w ope­
retkach, prawie nie ma wcale —  za to tłustego 
smalcu dosyć, a kuplety  o „dołku" są tak  im perty- 
nencko nieprzyzwoite, że... z pewnością z tego właśnie 
powodu, panie nasze stare, młode i... naiwne' licznie 
na tę operetkę uczęszczać będą...

W szyscy posiadający główniejsze role śpiewali 
i g ra li bardzo dobrze — humor jednak pana S kal­
skiego’ pełen naturalności i pomysłowości wraz z g rą 
i humorem pani Kasprowicz, dominowały nad wszyst- 
kiem. Pani Radwan śpiewała i w yglądała bar­
dzo ładnie, tak samo pani Skalska. Oprócz wyżej 
wymienionych, głów niejsze r o le , naturalnie dobrze 
odegrane były przez pp. Myszkowskiego, Je rzynę , 
Laskow skiego, G asińskiego, Koncewicza i kilku  
innych.

Do tej chwili zrobiliśmy tylko wzmiankę o wy­
stępach p. W ierzbickiego barytona, zuanege śpie­
waka z poprzednich sezonów. Ten i ów, naturalnie, 
z „melomanów", którzy , nawiasem powiedziawszy, 
są istną plagą dla k ry tyk i —  bąknął, że p. W ierz­
bicki strac ił głos, bo próbował śpiewać tenorem. 
Jakkolw iek trudno zgodzić się na podobne ekspery- 
menta wokalne — jasnem  je s t, że w artyście mło­
dym, z dobremi piersiami, zdrowym i muzykalnym 
nie może znowu tak  gdzieś zniknąć właściwy głos, 
chociażby mu się naw et zachciało zaśpiew ać trochę 
dyszkantem ... Tadeusza...

Tak się stało i z p. W ierzbickim .
W  pier wszych występach widoczne b y ły : n ie­

dyspozycja, zmęczenie — a nawet p. W. miał 
tw arz opuchłą z fluksji gdy śpiewał Toreadora —  
i w rezultacie teraz okazało się, że pan W ierz­
bicki w łada doskonale pełnym, dźwięcznym, męskim 
i czystym barytonem, a takiego Janusza w „H alce", 
jak  go śpiewa p, W . , daj Boże największej scenie.

Pan W ierzbicki nie potrzebuje znowu tak braić 
do serca meteorologicznych spostrzeżeń „meloma­
nów", z których jedeu, jeśli się nie mylę, w „Kur- 
jerze lwowskim" dosłuchał się aż . gam y chroma­
tycznej w „Fauście" — bo. . nie święci garnki le ­
pią, a dla muzyki i śpiewu, największą kry tyką są 
serca i ręce tej szerokiej publiczności, k tóra z a ­
chwyca się, klaszcze i... płaci — co zaś do „specja­
listów muzycznych" u nas we Lwowie, to w prze­
pięknym hymnie naszym : „Św ięty B oże, święty
Mocny, św ięty a N ieśm ierte lny! — nie byłoby od 
rzeczy dodać : „od lwowskich specjalistów muzy­
cznych, zachowaj nas P an ie !" .

Panna Berghi w ystąpiła wr „H alce ' w tytuło­
wej partji. Śpiew ała poprawnie, równo — ale głos 
mały, często pokryw ała ork iestra , a przytem  nikły 
wygląd panny B. — razem, dały Halkę co się zowie... 
anemiczną.. Dzielnie śpiewał stolnika pan Jeromin.

Telegramy »Iskry«.
Berlin. K siąże Bismarck ofiarował na gwiazdkę 

choinkę cesarzowi Wilhelmowi, ariston, harmonijkę 
i kuca. Uciechy było wiele.

Petersburg. H r. Ignatiew  po odbytem posie­
dzeniu słowiańskiego tow arzystw a „dobroczynności" 
poklepał Naumowicza po ramieniu i rz e k ł:  „w yo­
brażam  sobie, jak iby  z pana był znakom ity ak to r —  
szkoda, że już zapóżno"...

Kraków. „Świat," o trzym ał od krakowskiego 
m agistratu  na rok 1889 dwa reńskie miesięcznie 
subwencji — o takąż pomoc s ta ra  się redaktor na 
Podgórzu.

Poznań. Dobrowolski, przedsiębiorca tutejszego 
teatru  polskiego porozumiał się już w P etersburgu  
i sprowadza trupę rosyjską do Poznania. Ma to być 
m anifestacja polityczna przeciwko prusakom i ma to 
być pierwszy wyraźny krok poznańsko-petersbursko- 
słowiańskiej p o lity k i, k tórej Dobrowolski był od 
dawna cichym apostołem i filją „K raju".

Drobnostki humorystyozne.
W szkole.
Profesor. Ja k ą  przewagę mieli rzymianie  nad innymi 

narodam i ?
Uczeń. Nie potrzebowali  t łómaczyć W irgiljusza .

Z. czyta sobie na głos:
— Wielbłąd jest to zwierzę, które może pracować osin 

dni nie pijąc.
Przerywa czytanie i mówi:

— Ja przeciwnie, jestem zwierzęciem, które może pic 
ośm dni nie pracując.

Pani łaje kucharkę :
— Dziwna rzecz, że dzisiaj nie można znaleść do­

brej sługi.
— To prawda, żeby pani była na mojern miejscu, to 

jeszcze prędzej kazałaby siebie wyyzueie za drzwi, ani­
żeli mnie.

X. udaje się w odwiedziny do profesora historji 
naturalnej i gotowego do wyjścia.

— Może przeszkadzam panu profesorowi?
— O wcale nie!,..
— Mówiono mi, że pan profesor pracuje nad nowem 

dziełem, a moja wizyta go odrywa...
— Owszem, owszem, bardzo mi przyjemnie. Rozpoczą­

łem właśnie studja nad małpą — niech pan siada !

W  sądzie.
— Wiele pani ma l a t ?  zapytuje  sędzia  podstarzałej ,  

k tóra staje, jako świadek.
  Czterdzieści.
— A odkąd ?

— Wie mama, że pan W. mi się oświadczył, a ja  mu 
przyrzekłam rękę.

— Zwarjowałaś, czy co ? przecież W. nic nie ma i nie 
będzie miał, dopóki żyje jego ojciec i dziadek.

— Przecież ja  o dziadku mówię.
— Jesteś aniołem moje dziecko!

— Wiesz Jadziu, że Bozia dał ci braciszka?
  Ach! jak ja  się cieszę. A czy mama już wie o tem?



P an i  S. m a syna i chce go koniecznie ożenić.
— Jes t  to poczciwy chłopak, mówi do swojej p rzy ja­

ciółki,  a p rzy tem  doskonale zakonserwowany.
— Jakto  zakonserwowany? nie rozumiem.
— No moja droga,  ma już dwadzieścia  siedm lat  i nie 

jes t  jeszcze łysy.

W  zakryst j i  przed rozpoczęciem ślubu.
— Nie mogę dać ślubu, bo pan  młody jes t  pijany.
— To praw da,  proszę księdza  proboszcza, ale ja k  nie 

je s t  pijauy, nie chce iść do ślubu, odpowiada panna  m ło ­
da smutnym  tonem.

Ja k a  je s t  różnica  miedzy pierwszą, a osta tn ią  
m iłośc ią?

O pierwszej miłości  sądzi się zawsze, że jes t  os ta ­
tnią ,  a o osta tnie j,  że je s t  pierwszą.

Ostatnie wiadomości.
Szewcom lwowskim , których , jak  w iadom o, 

mnóstwo chodzi bez bntów, ofiarował Fr&nkel z Mo 
dling na św ięta obuwie. Koło w ieczora w drugie 
święto, szewcy znowu chodzili bez bntów, bo im się 
p rzez dwa dni podarły z kretesem .

Pow staje we Lwowie zakład sprzedaży p rze­
chodzonych trnm ien i wynajmowania na godziny 
wieńców pogrzebowych. W cale praktyczna mys'1 na 
te ciężkie czasy, w których człowiek niedługo na­
w et umierać będzie musiał na raty ...

W e Lwowie powstaje w ielka garbarn ia  ludzkich 
skór — którą to zakładają naczelnicy binr powia­
towych byłego banku włościańskiego. Skór chłopskich 
je s t pod dostatkiem , chodzi tylko o nowe, postę­
powe i pospieszne maszyny...

Ponieważ w ostatnich czasach wiele ludzi p rzy ­
jeżdża do Lwowa po to tylko, aby sobie w łeb strze 
lió —  w tutejszych hotelach żydowskich w każdym 
numerze zaw ieszają na silnym hakn postronek celem 
ułatw ienia gościowi przejazdu na tam ten św iat bez 
hałasu za bardzo skromną dopłatą z góry uiszczać 
się m ającą, co nie w kłada na podróżnego konie­
cznego obowiązku korzystan ia z przygotowanego 
postronka. Także myśl prak tyczna i... delikatna

W czasie św iąt skojarzyło się kilkanaście mał­
żeństw  po pijanemu — tyleż rozeszło się po w y­
trzeźw ieniu.

Pew ien dyurn ista  lwowski zgłosił się do je ­
dnego z tutejszych lekarzy z oświadczeniem, że gotów 
je s t poddać się próbie głodowej i w ytrzym a dłużej, 
jak  Tanner, byleby mu zapewniono na przyszłość 
sta łą  posadę.

O trzym ujem y lis t następujący z t a m t e g o  
ś w i a t a :

P anie Redaktorze!
Dosta ł  mi się tu przypadkiem  „K u r je r  Lwowski" ,  

w którym  sprawozdawca muzyczny wycinając  ksniplement 
basowi śpiewającemu w „ Fauście“ Mefista napisał ,  że za­
cząwszy od gamy chromatycznej jech a ł  świetnie  aż do 
czegoś tam, nie pamiętam...  Gdzie ten bas dojechał, nie 
wiem, ale, jeżeli jech a ł  na  gamie chromatycznej, to właści­

wie szedł p i e c h o tą , bo j a  żadnej gamy chromatycznej 
w „ F a u śc ie 11 nie umieściłem. O tem, że tam chromucie 
w śpiewie wiem dobrze — mówił mi też mój przyjacie l  
Moniuszko, że u was „specjaliści  muzyczni" o wielu r z e ­
czach takich wiedzą, o k tórych nikt nie wie... Nie wiem 
też, jak  to można „zacząć" od gamy chromatycznej, cho­
ciażby naw et była. .. Ha, święci garnków nie lep ią ,  jak  
mówi, mój p rzy jacie l  K urp ińsk i  -  a ja  właśnie  świętym 
j e s t e m ..

Pozdrawiam W as 
życzliwy Gounod.

N a d e s ł a n e .
Dla podróżujących pożyteczną bedzie wiadomość, że 

w Kołomyi znajduje się h o t e 1 a n g i e l s k i ,  utrzym ywany 
wraz z res tau rac ją  przez pana  Łabędzkiego. J e s t  to hotel 
urządzony ze wszelkiemi wygodami, a czystość p rz e s t rz e ­
gana w nim na każdym kroku je s t  w z o r o w a ,  przytem 
ceny są bardzo umiarkowane. Sam gospodarz, pan  Ł a-  
będzki s ta ra  się na każdym kroku, aby goście byli j a k  się 
należy obsłużeni — w całem przedsiębiorstw ie  panuje 
rzetelność  i troskliwość o gość: — jednem  słowem hotel 
pana  Łabędzkiego zaliczyć można do p ierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów. R estauracja  przy  nim znajduje się 
wyborna — kuchnia  zdrowa i smaczna, wybór potraw 
obfity, a piwo i napoje wszelkiego rodzaju ,- nie pozosta­
wia ją  nic do życzenia. Hotel i res taurac ję  pana  Labedzk ie -  
go, sumiennie każdemu polecić można — nikt sic z p e ­
wnością na nich nie zawiedzie.

! id- -----  — .----- 53-------------------------------------------------------------------- ...

N a j 1 e p s /  o, 11 a j c z y 81 s z e, 11 aj w y b orni  ej s z e 
od najtańszych do najdroższych

W I N A
z w z o r o w o  p r o w a d z o n e j  p i w n i c y  jednej z największej

w Galicji

M. Koz łowskiego
w  Przem yślu .
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Tylko ulica Kopernika I. 3 obok 
apteki p. Mikolascha

1500 s z t uk
są już  gotowe ua składzie.

W A Ż N E  

dla P, T. właścicieli realności.
Mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności,  

że u rządziłem  4667—?— 1.
w ie lk i sk ład  gotowych gusto­
wnych B A J IE li. czy li tab lic  do 
w yk azan ia  lokatorów  w n a jró ­
żnie jszych ro zm iarach  i podziałach, tak, 
że każdy wedle potrzeby znajdzie po 
cenie 1 z łr. 25 ct. i wyżej sto­

sownie do podziału i ilości ubikaeyi. 
Potrzebne do tego tab liczki liczbowe do nu­
merowania drzw i, w przyzwoitem wykonaniu 

i trwałym  materjale po 4  ct. od sztuki. 
Ramki te można, albo u mnie w sk le ­

pie wybierać, albo korespondentką przy 
podaniu ilości ubikaoyj zamawiać, a nie 
omieszkam takowych dostawić.

Z poważaniem
Henryk Scłiapira

zakład m ala rs tw a  szyldów i rytownictwa
ul. Kopernika 1. 3 {obok apteki p. M ikolascha).

W  celu zapobieżenia pomyłek z po­
wodu równobrzmiąeych nazwisk zwracam 
uwagę P. T. Publicznośc i ,  że mój za k ła d  
z n a jd u j e  s i ę  t y l k o  p o d  1. 3 ul.  K o ­
p e r n ik a  o b o k  a p te k i  p. M ik o la sch a .

Z a p r o s z e n i e
do przedpłaty na Ziemianina.

Rok XXXIX.
Ziem ian in , tygodnik rolniezo-prze, 

mysłowy, wychodzi w sobotę w Poznan ia  
w formie wielkiego 1 — lVa arkusza  druku 
często z rycinami.

Pismo to poświęcone sprawom ekono­
micznym wiejskim, wszelkim gałęziom 
roln ic twa i przemysłu rolniczego, oraz 
hodowli inwentarza żywego.

Koło współpracowników je s t  bardzo 
liczne, do którego należą  na jlepsze  siły 
naszych p rak tycznych  i naukowo w y k sz ta ł ­
conych gospodarzy  i p isa rzy  rolniczych.

Z iem ian in  kosztuje na pocztach 
w Niemczech 3 marki kwartaln ie ,  w Au- 
strji  rocznie 7 złr., półrocznie 3 złr .  50 et. 
Najlepiej  przesyłać  p rzedpłatę  wprost do 
Redakcji  w Poznaniu ,  Śty  M arcin  28 
I. piętro, a wtedy odbiera  się pismo pod 
opaską

Redakcja Ziemianina w Poznaniu. 
ul. Śgo M arcina  1. 28, I. piętro

P. T.
Mam zaszczyt zawiadomić, iż otwo­

rzyłem

kancelarję adw okacką
w Nowym Sączu i mieszkam przy  ulicy 
Kościuszki w dawniejszym lokalu kasyna 
wojskowego.
4663-3-1 Z poważaniem

Dr. Mieczysław Chlebowski.

Skład i pracownia 

w y r o b ó w  b la c h a r s k i c h
MICHAŁA CZMIELLA

4669 — 4—1. w e  L w o w i e

przy  u licy H a lick ie j liczba 21.
przedtem  ul. Wałowa I. 5.

przyjmuje  wszelkie zamówienia z różnych 
metalów w zakres tego zawodu wchodzą­
cych, t. j pokrycia dachów różnego sy ­
stemu, rynny, ru ry ,  gzymsy, balus trady, 
balkony, kroksztyny, słupy wraz z wa­
zonami do ub ieran ia  salonów, nagrobki,  
wieńce, naczynia  kuchenne emailowane 
i gospodarskie, oraz zabawki dla dzieci.

Niżej podpisany ma zaszczyt zawia­
domić Szanowną P. T. Publiczność,

i i  z dniem dzisiejszym otworzyłem

Nowo założoną
ŁAŹNIE PAROWĄ

C

oraz

KĄPIELE i TUSZE RÓŻNE
w Samborze przy  ulicy Zielonej.

P A R N I A
dw a razy tygodniow o to jest: 

w e Środę i w  Piątek
Dla Panów :

od godziny 9 P>'zed P°łl’dniem do godz.
3 po południu.

D la P ań  :
od godziny 3 po południu do godziny 

6 wieczór.

Kąpiele f wannaeh ą każdego im
P o le c a m  się łaskawym względom  Sza­

n ow nej  P- T. Publiczności i upraszam  o 
j a k  n a j l i c z n ie j s z e  odwiedziny,  ręcząc za 
w y g o d n e  u r z ą d z e n ie  i sz y b k ą  o b s łu g ę .

4664-5-1 Z głębokim szacunkiem

Schol Medlinger.

Najtańszem i najpewniejszem

Ź R Ó D Ł E M
zaopatrzania  się 

w dobrę i n ieekaplodujęcę

n a f t ę
j e s t  g ł ó w n y  m a g a z y n

Miączyńskiego
ul. Sykstuska  1. 47 

w ©  L w o w i e .
Cenniki wysełam g ra t is  i franco 

na żądanie . 4631 4 —1

Farmy i Grunta
(Polska kolonja)

HOFA PARKI] i PUŁASKI
w  A m e r y c e

w  S t a n i e  W is c o n s ln .
Najlepsze i urodzajne grunta  — tanio, 

na wszelkiego rodzaju spłaty. W  kolo- 
ujach tych zamieszkują sami polacy — 
posiadają swoje polskie szkoły, kościoły 
i wszystko, co potrzeba do narodowego

Want w tyoh kolonjach, dSjd.ie d o d o - 
biobytu i majątku. — Ktokolwiek zgłosi 
się listownie odbierze b e z p ła t n ie  nia- 
!»?, k s i ą ż e c z k ę ,  c y r k u la r z  i l i s tę
imienną o naszych k o lo n jn c l i  i o s a ­
d n ik a ch . oraz wszelkie szczegółowe 
informacje, jak ie  tylko zażąda. Pisać 
można po p o ls k u ,  po niem iecku i po 
ang ie lsku  — adresow ać :
{4546-8-20). J .  J  H o f

M i lw a u k e e - W is .  119 W . W a łe r s t .
(North. America).

Antoni Kożeloużek
we

L w o w i e

Kamienica  p rzechodnia  Andriolego, Rynek 
1. 29, iub od strony 0 0 .  Jezuitów 1 .1 2 .

Poleca kapelo**©  filcowe w najnow­
szych fasonach w cenie : 1.30 do 4 50 złr.

Cylindry  w łasnego wyrobu od
3.50 do 7.50 złr.

Posiadam  w ie lk i w ybór kapeluszy  
z e  słynnej fab ry k i H ab iga  i tak
za kapelusz filcowy kolorowy, Ino czarny 

5 złr.

B a ty  do po low an ia, również, jak 
damskie ,  męskie i dziecinne papucie  

filcowe.
N ieprzem akalne czapki b a ran ­
kowe w w ielk im  w yborze na

składzie.

C ylindry  H a b ig a  po 8 złr.
Przyjmuję  do odnowienia i fa rbowania  

kapeluszy filcowych, jakoteż cylindrów.

W szelkie zlecenia, tak z  p ro m n cy i, 
jakoteż i  miejscowe uskutecznia w  ja k  
najkró tszym  czasie.

Dziękując  uprzejmie  P- T. Publiczności 
za dotychczasowe względy, polecając się 
nadal  usługom. _________ 4636-4-11

ko ulica Kopernika I. 3 obok 
apteki p. Mikolascha.

T E L E G R A M !
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

W ie lce  Szanowną Publiczność,

iż z dniem I. Grudnia 1888 objąłem |

R E S T A U R A C J Ę
w ho te lu  K rakow skim  we Lw ow ie.

Nie szczędząc trudów ani wydatków, 
ażehy wymaganiom Sz. Publiczności za ­
dość uczyn ić ,  znany powszechnie lokal 
zupełnie odnowiłem
i postarałem się o zdrową i smaczną kuchnię 

skrzętną i rzetelną usługę,
oraz wystałe piwo exportowe z browaru 
ołomunieckiego. Piwnicę  zaś zaopatrzyłem 
we wszelkie z na jlepszych firm sprow a­
dzone wina austr jaekie ,  węgierskie, f ran ­
cuskie, reńskie  i szampańskie,  tudzież l i ­
kiery tak krajowe jako też i zagraniczne 
W ik t  w  abonam encie tak  d la  
gości w  lok a lu  jak oteż  i do 

domów.
Posiadając  kilkunasto le tn ią  p raktykę 

w pierwszorzędnych zakładach gastrono­
m icznych,  spodziewam się W. Szan Publ 
pod każdym względem jak  najlepiej zado- 
wolnió a w nadziei,  iż za rzete lną  pracę 
znajdę uznanie  ze strony W . Szan. Publ .  
k reśląc  się z szacunkiem

Jakób Rollauer
g ą restaura tor .

Handel galanteryjno-drobiazgowy

K a z i m i e r z a  D a m i a n a
w Stryja

poleca na  sezon zimowy rękawiczki z p lu ­
szem po 1 sełr. 20 ct., damskie glaee 
2 agrafy 80 ct., Koszule Profesora Dra 
Jaegera po 3 sełr. 50 ct. za sztukę, 
skarpetki,  pończochy i inne towary w za ­
kres tego handlu wchodzące po cenach 

bardzo niskich.
Zamówienia z prowincji  odwrotnie 

wysełam.

Z szacunkiem 
4665—4—1. K azim ierz Damian.

W  Stryju
je s t  od Nowego Roku do wynajęcia  nowy 
hotel piętrowy z urządzeniem, sk ładający 
się na  dole ze 7miu dużych pokoi re s tau ­
racyjnych z kuchnią  i odpowiedniemi p i ­
wnicami, na pię trze ,  oprócz 5ciu ubikacyj 
ze salą balową" dla kasyna wynajętych, 
z 8miu separowanych pokoi gościnnych. 
B udynek ten położony jes t  w na jp ięknie j - 
szem i na jruchliwszem  miejscu narożnem 
w bliskości dworca kolejowego i rynku. 
Bliższej wiadomości udziela właściciel 

Ferdynand Schecher w Stryju.
4 6 7 0 - 1 0 —1.

Ogł os z e n i e .
Z dniem 4. L is to rada  b. r.

o t w o r z y ł e m  w  S t r y j u
Rynek I. 89 

skład maszyn i narzędzi rolniczych
z fabryki

Umratha i Spółki z Bubny-Pragi,
by w ten sposób umożebnić moim W ielce 
Szanownym nabywcom na czasie wszelkich 
maszyn dostać  i chcąc  w dalszem n a s tęp ­
stwie położyć kres wszelkim nadużyciom 
i niecnym machinacjom zjawiających się 
wszędzie u n ieprawych agentów, liczących 

tylko na dobrą  wiarę swych ofiar. 
Polecając  sk ład  mój łaskawym wzglę­

dom Szan. f*. T  Publiczności ,  tuszę sobie 
że zostanę zaszczycony lieznemi zamówie­
niami, które z rzeteluośoią i największą 
punktualnością  zawsze wykonane zostaną"

Z głębokim szacunkiem
I.  F r i e d m a n a .

!!!Ważne dla pp. kupców!!!
Nowo założona fab ry k a  wyrobów i pap ieru  

l  A. GIESZKOWSKIEGO
Lwów, ulica P iekarska  l iczba 6, 

poleca torebki papierowe z trwałego papieru  
klejonego we wszystkich wielkościach i 
rozmaitych ga tunkach  z drukiem, lub bez 

po cenach nader przystępnych. 
Zam ówienia  zała tw ia ją  się w możliwie 

krótkim czasie. Cenniki na  żądan ie  franco.
(4609 - 2 — 1)

Odpowiedzialny za Redakcję i W ydaw nic tw o:  F r .  Ks. Kowaliszyn. Z drukarn i  „Gazety  Narodowej"  ulica Kopern ika  1. 5. Telefon Nr, 117.


